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P rzed p ła ta  wynosi we Lwowie:
Bocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zt 

50 cl. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
(io domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

.7. przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznic 
24 zł. — półrocznie. 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

7, przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec, rocznic 
50 marek — Kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji rocznie 60 
franków — kwartalnie 20 franków.

Hiu?o Kedakc.ji „Dziennika Polskiego,5 plac Banrjackf 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

h ę k o p r e ó w  F t e d ą k c i a  nie. z w r a c a

Numer „Dziennik* Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rano

Ogłoszenia przyjm ują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ie g o ,*  piać 

M&rjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W a Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maas). 
M. Pmkes, H. Schalek, A. O ppehfs Nach , ,Indol. 
Mosse i J. D an eń erę ; w Paryżu: G. “ dam 38, 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą IO  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komom a*v po kronice za jeden wiersz 3 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 ?  i nekrologia 3 0  centów .d  
wiersza.

Drobne o g ło sz e ń  1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 
i skle«y po I  A  od w yrwo

Rairła«w w robryfte N adułu* 30 ct. ad w',ar*zi

Wydawcy i właściciele: I ) r ,  K a z i m i e r /  -  O a ir a .ń g ilc i M lec^ysław  Nehmitt,

Pod znakiem apatji.
Lwów 15 sierpnia.

Gdyby nie chodziło o rzecz tak poważną, 
jaką  je s ł zaprow adzenie stanu  w yjątków  go 
w sacbodniej części Galicji, zbierałaby n ar 
w istocie ochota traktow ać wczorajsze zg rom a­
dzeni^, zwołane do ratusza przez stronnictw o 
lu d o v e  i t. z w. lewicę sejm ow ą, w sposób, 
w jaki się pisze o zgrom adzeniach w pism ach 
hum orystycznych. Zaproszeń, w edług opow ia­
dań zwołujących, w ydano m nóstw o — na sali 
zjawiło się zaledwie 80 osób, m ających rep re­
zentow ać ogół obyw ateli naszego k ra ju  „obu­
rzonych na zaprow adzenie stanu  w yjątkow ego*. 
Nie om yiim y się chyba, tw ierdząc, iż w s z y s t -  
k i e stronnictw a nasze są tym  stanem  w wyso­
kim stopniu zaniepokojone, jedne m niej, drugie 
więcej, to  zależy od ich usposobienia i polity­
cznego stanow iska, iakie zajm ują w kraju , tym ­
czasem na  sali widzieliśmy tylko t zw. ludow ­
ców i lewiczaków — z innych stronnictw  hyli 

chyba tylko... spraw ozdaw cy dziennikarscy
N aturalnie głów nym  przedm iotem  obrad, 

leżeli to  zgrom adzenie w  ogóle o b r a d a m i  na­
zwać m ożna, były rozruchy i ich przyczyny. 
Głównym referentem  tego był p. S t a p i ń s k i ,  
obecnie w ybrany, ale jeszcze nie „aktywowany* 
poseł do rady państw a z Sanockiego. Był na 
miejscu, widział, spraw dzał, inform ow eł sif 
„w urzędzie, gm inie, na  plebanji i w szkole* i 
spostrzegł tylko tyle, że rozruchy t. zw. antise- 
raickie, hyły sobie tylko zwykłemt burdam i, ja ­
kie lud, niestety, przebraw szy m iarkę, urządza 
sobie niem ąl co święto i co niedziela po wsiach. 
Zdaniem  p. Stapińskiego głów nym  spraw cą roz­
ruchów , była w ładza adm inistracy jna i wojsko­
w a, k tó ra  nie zapobiegała w  czas grom adzeniu 
się tłum ów , lecz przeciwnie w niektórych wy­
padkach w prost prow okow ała te tłum y, sk łada­
jące się poprostu  z „niedorostków  i szum owin*. 
W ierzym y w to chętnie, że tak  było w niektó­
rych miejscowościach, ale przecież pan poseł 
sanocki m ógł dodać, że oprócz, władzy istniały 
także i n n e  czynniki prow okującej Mamy tu  na 
myśli ż y d ó w .  Organ stronnictw a ludowego 
niejednokrotnie sam  podaw ał do publicznej 
wiadom ości fakt a  prowokacji ze strony  żydów, 
podaw ała je  naw et bardzo szczegółowo 
gazeta urzędow a, pan  poseł więc m ógł sobie 
pozwolić na skrytykow anie postępow ania d ru ­
giej strony, skoro krytykow ał jedną. Tym cza­
sem o tej „drugiej* stronie, istotnie i zuchwale 
prow okującej, było... cicho. Raz tylko pozwolił 
sobie użyć delikatnego określenia „izraelita*, 
a  i to wtedy, gdy stanął w  o b r o n i e  ż y d a  
karczm arza z K obyłam i, a w ystąpił przeciwko 
sklepikarzowi chrześcjańskiem u. Czy *?. trk ie  
w ystąpienie będą m u wdzięczni jego wyborcy 
cbrześcjańscy, ośm ielam y się wątpić.

W  ogóle charakterystyczną cechą w czoraj­
szej „narady* było, iż wszyjcy mówcy, cho­
dzili aokola żydów, istotnych spraw ców  roz­
ruchów  i stanu  wyjątkow ego, jak  że użyjem y 
tego może trochę tryw ialnego wyrażenia — 
koty dokoła miski z gorącem  mlekiem. DI a- 
c z e g o  wczoraj na zgrom adzeniu nie było o 
tern mowy — to już nie nasza rzecz docie­
kać, aczkolwiek, wnosząc z wczorajszej dys­
kusji, moglibyśmy przypuszczać, że chodzi tu  
o „upieczenie pieczeni politycznej* — o której 
w spom niał p. R om ano wicz — przy pomocy 
tych, których nazwy bano  się naw et wvmienić, 
l o  czas pokaże.

Kończymy na tern nasze uwagi, i jed n o ­
cześnie wyrażamy szczere i gorące życzenie, 
aby akcja zorganizowanego kom itetu wydala 
błogie owoce, t. j aby ten stan  w yjątkow y i 
sądy doraźne jak  najprędzej ustąpiły miejsca 
zagw arantow anym  konstytucją swobodom oby­
wateli kraju.

*
Zgromadzenie wczora>.=ze zaj,aij p R e w a _ 

k o w i c z,  stwierdzając, iż ludowcy i lewica sej­
m ow a tw orzą dwa skrzydła jednego i tego sa­
mego obozu, dążącego w kierunku postępow ym . 
Połączyły się więc te dwa skrzydła, aby staw ia­
jąc  dobro kraju  ponad względy party jne, odzy­
skać swobody, jakie nam  konstytucja gw arantuje. 
W  dalszym ciągu oddał m ówca należne uzna­
nie działalności nam iestnika, który zm usżony u 
tylko szybko po sobie następującym i w ypadka­
m i, widz'al się spow odow anym  do zastosowania 
energicznych, a koniecznych środków  w celu 
„ochrony życia i m ienia obyw ateli". Mówca 
akceptuje te środki jako konieczne złe i powia­
da, że „stronnictw o ludowe już oddaw na, jak  
Indjanin, przez skórę czuło zbliżającą się kata­
strofę*. W  dalszym ciągu zaatakow ał m ówca 
władze, iż niejako pom agały do szerzenia się 
rozruchów .

P an  Rewakowicz tak m ałą liczbę uczestni­
ków objaśniał tem , że starostw a, zwłaszcza w 
zachodniej części k ra ju , praw dopodobnie nie 
pozwoliły na doręczenie zaproszeń.

W spom ina dalej o „jeneralnem  pachciar- 
stwie* (może »arendarstw ie ?*) czyli o wy­
dzierżawieniu propinacji okręgam i i piętnuje ten 
sposób postępow ania w dosadnie, aż wreszcie, 
zarzuciwszy stańczykom , \t dybią na  au tok ra- 
tyzn i p ragną utrzym ania stanu  w ytątkow ego 
dopóty, dopóki s ę „um ysły nie rozjaśnią i nie 
uspokoją*, proponuje w ybór prezydjum .

W ybrani zostali przez ak lam ację: przewo­
dniczącym poseł do rady państw a profesor 
P i ę t a k ,  zastępcam i jego członek wydziału 
krajow ego p. Y a y h i n g e r  i poseł do rady

państw a B o j k o ,  sekretarzam i d i. Tadeusz 
D w e r n i c k i  i dr. E rnest A d a m .

Pierw szy zabrał głos p. S t a p i ń s k i ,  który 
w obszernym referacie wyjaśnił przebieg ro z ­
ruchów , starając  się dowieść, iż praw ie wszę­
dzie w ł a d z a  była albo stroną  prow okującą, 
albo obojętnym  widzem, nie starając się przy 
pomocy wojska zapobiegać ekscesom. Mówca 
przeszedł po kolei wszystkie pow iaty i opo­
wiadał wszystkie fakty, znane już zresztą n a ­
szym  czytelnikom, a oświetlał je  zapraw dę 
ciekawie. Tak naprzyklad we wsi Kobylance, 
powiecie gorlickim, przyczyną rozruchów  stał 
się sklepikarz chrześcjański, który, patrząc za- 
zdrosnem  okiem na  to, iż żydowski karczm arz 
zaopatrzył się obficie w piwo i wódkę na m a­
jący się odbyw ać odpust, podm ów ił ludzi, 
aby żydowi szyby wytłukli. Tak się stało — i 
rozruchy gotow e.

W  Makowte znowu w powiecie myślenic­
kim przyczyną rozruchów  był w yrok sądowy, 
n a  mocy którego karczmarz, żyd skazany został 
na m iesiąc więzienia za wykroczenie przeciwko 
m oralności publicznej. Ludność," ośm ielona 
tym  w yrok iem , „targnęła się na życie i m ienie 
obyw atela" (ipsisstm a rerba!)

W  Sułkowicach, w powiecie wadowickim, 
kowale urządzili sobie „na próbę* kocią m u­
zykę, bo nie wiedzieli, jak  to w ygląda — i kil­
kunastu  ich znalazło się w kozie.

W  Lim anowie i w Nowym Sączu była — 
zdaniem p. Stapińskiego — władza „pośrednio 
czy bezpośrednio* przyczyną rozruchów , które 
się rozpoczęły w S tarym  Sączu. Początkiem  
było rozsiewanie bajek, iż „wolno bić i rabo ­
wać* — a władza dopiero w kilkanaście dni 
potem  rozsyłała okólniki, iż to  wszystko nie­
praw da.

W końcu oświadcza p. Stapiński, iż stan  
w yjątkowy, zaprow adzony rzekom o dla uspoko­
jen ia  umysłów, jest właściwie tylko narzędziem  
do tłum ienia wszelakiego rodzaju opozycji, rząd 
bowiem  chce, aby wszyscy szli m u ślepo na 
rękę.

P. R o m a n o w i c z  trzym ał się ściśle 
spraw y zaprow adzenia stanu wyjątkow ego i na­
zywając go, słusznie bardzo, pogwałceniem  sw o­
bód obywatelskich, wzywał do rozwinięcia czyn­
nej akcji, aby konstytucja abow lązywała znowu 
w całej pełni, a wreszcie skarżył się na  apatję, 
jak a  opanow ała nasze społeezcń tw o wobec fa­
ktu  zaprow adzenia stanu wyjątkowego.

P. D w e r n i c k i  w yjaśniał nielegalność za­
prow adzenia stanu w yjątkowego z punktu  p ra ­
wnego, p. S o  1 e s k i  zaś postawił rezolucję, w 
której zgrom adzenie w yraża ubolewanie z po­
w odu zajść, wzywa do usunięcia stosunków  
anorm alnych przy pom ocy obywatelskiej, dążą­
cej do tego celu iegalnemi drogam i, dalej pole­
ca prezydjum  wygotować m em orjał do nam ie­
stnictw a i do rządu w spraw ie jak  najszybsze­
go zniesienia stanu  w yjątkow ego, oraz p ropo­
nuje wyDranie do kom itetu, m ającego się zająć 
akcją, prócz składu nrezydjum  jeszcze pięciu 
członków. W nioski te przyjęto jednom yślnie, a 
do kom itetu w ybrano pp. Tadeusza R o m a n o -  
wi c z a ,  Michała M i c h a l s k i e g o ,  H enryka R e -  
w a k o w i c z a ,  Jana  S t a p i ń s k i e g o  i prof. S o - 
l e s k i e g o .

N astępnie p. W y w i ó r s k i ,  notarjusz z 
Ustrzyk, wypalił kilka słów gorzkiej praw dy 
pod adresem  naszych „dem okratów *, ciskając 
im w oczy zarzut, że ani rząd, ani stańczycy 
nie m ają  ich za n<c, gdyż „na każde skinienie 
m ożna ich mieć za sobą* i ująć ich obiecan­
ką, rzekł dalej, iż i oni przyczynili się do za­
prow adzenia sianu w yjątkowego, boć przecież 
jeden  z ich grona, p. Szczepanowski był refe­
rentem  w radzie państw a przedłożenia rządo­
wego o zaprow adzenie s łanu  w yjątkowego w 
Czechach, a to jest hańbą dla całego narodu 
polskiego.

P . O b m  i ń s k i , notariusz ze Starego S ą­
cza, zastanaw iał się nad t em,  co to  m eże być 
w spom niana przez p. R om anow icza „pieezeń 
polityczna* i doszedł do tego p rzek o n an ia , że 
to nic innego , tylko przyszłe... w ybory, przy 
których żydkowie nasi m ają  odegrać w ybitną 
rolę.

W  im ieniu młodzieży przem ówił krótko 
akadem ik M o s z y ń s k i ,  ośw iadczając, iż m ło­
dzież akadem icka, ci przyszli pracow nicy dla 
dobra k ra ju , przyłącza się ao  p ro testu  przeci­
n a  stanow i w yjątkow em u.

W szyscy m ówcy godzili się n a  t o , iż stan  
w yjątkow y należy znieść jak  najprędzej , tem  
więcej, że wszędzie już p in u je  spokój i nie za- 

obaw a ponow ienia się rozruchów , 
p .  . a teQi obrady zakończono, a profesor

a zam knął o godzinie 2. zgrom adzenie 
ycze tem aby spełndo się jak  najprędzej go­

rące pragnienie uczestników  zniesienia stanu 
wyjątkowego w _ w h o d n icj części k raju , i przy­
rzekł, że prezydjum  w raz z dobranym i pięciu 
członkami me będzie s Męd%jlo starań  i zabie­
gów, aby to zniesienie jak  najprędzej wy­
jednać. ____________

Ż ydzi górą!
Lwów 15 sierpnia.

Ból, żal i wstyd szarpać m usiały w nętrz­
ności człowieka, gdy opuszczał wczoraj salę ra ­
tuszow ą po „obradach* w spraw ie zniesienia 
stanu w yjątkowego i m im o woli cisnęło się do 
ust pytanie, czy istotnie społeczeństwo nasze tak 
nisko upadło, że wolno k iltu  pierwszym  lepszym 
kom ediantom  politycznym  wodzić je  na pasku,

jak cygan .liedźwiedzia! Szuranie zapow iadane 
zgrom adzenie obywateli z całego kraju  w ypadło 
słabo — bo jużci kraj w wielkiej swej masie 
nie da się porw ać hastom  niezarejestrow anej 
spólhi ludow o-liberalnej, ale przybyło przecież 
z 80 osób, w śród których widzieliśmy cały zs- 
stęp ludzi przodujących inteligencją, charak te­
rem  i poczuciem obowiązków obywatelskich. 
Sala była w olna od żyda: nie przybył ani je ­
den, natom iast licznie stawili się członkowie 
stronnictw a ludowego. Byliśmy pewni, ie  po­
ważne to zgrom adzenie alno ograniczy się do 
przedm iotowego w ykazania, ż e  u s t a ł y  w a ­
r u n k i ,  k t ó r e  s p o w o d o w a ł y  s t a n  w y ­
j ą t k o w y ,  że  w i ę c  s t a n  t e n  z n i e s i o n y  
b y ć  p o w i n i e n ,  albo też, że zajm ie się 
g r u n t o w n i e  w y j a ś n i e n i e m  i wykaza­
niem  przyczyn, k tóre  wywołały rozdrażnienie 
ludu, że wobec św iata całego skonstatuje, kto 
był powodem  rozruchów , kom u 3tan wyjątkowy 
zawdzięczamy. W szakże nie potrzeba lepszego 
dow odu na prow okatorskie zachowanie się ży­
dów, jak przytoczenie w yroku skazującego ży­
dowskiego sz^nkaiza E unem ana z Glinnika nie­
mieckiego na  6 miesięcy więzienia, za to, że 
sam siebie zrabow ał, rozbił szafę i oskarżył 6 
chłopów o rabunek... Czy nie był prow okato­
rem  ten żyd, k tóry  kazał kw aterow ać konie w 
„kościele lub na cm entarzu*, czy nie byli p ro ­
w okatoram i ci wszyscy, którzy dziś w ystępują 
jako  poszkodowani. A  więc setki chłopów  ska­
zanych zostało na setki lat więzienia, a więc 
polała się krew tego ludu dzięki wyzysiiowi 
i prow okacjom  żydowskim, a wy panow ie ludo­
wcy nie ośmieliliście się naw et, tego skonstato ­
w ać? A wy umiecie tylko narzekać na to, że 
„władza nie dosyć wcześnie i nie dosyć stan o ­
wczo przeciw tum ultan tom  w y s tą p ią '?

A wy nie umiecie nic innego, tylko oska­
rżać jako  jedynie i wyłącznie w inną szlachtę 
polską i judzić i drażnić przeciwko niej i to 
w tej chwili jeszcze.

Kto słyszał wczoraj ciągłe odgrażanie się 
na władze krajow e i na  szlachtę, a oszczędza­
nie i uspraw iedliw ianie, a naw et bronienie 
„obywateli w yzm nia m o,/.eszov.egoł , ten mógł 
pom yśleć, że jest na zgrom adzeniu wiedeóskicn 
obstrukcjonistów . albo hakatystow  pruskich. 
Jakże się ucieszą wrogie nam  pism a, gdy opie­
ra jąc  się na wypowiedzianych wczoraj słowach 
„reprezentantów  n aro d ó w *, będą m ogły z tryum ­
fem zaw ołać: „P o lsk a  szlachta, polskie ziemiań- 
stwo — to zb ity ! Zyd to niewinna ofiara pol­
skiej gospodarki /*

Jesteśm y przekonani, że gdyby klub ludo­
wy s a m , bez domieszki lewicy, zainicjował tę 
akcję, byłaby ona w ypadła lepiej — poseł Boj­
ko zapewne inne m a zdan ie , jak  to , i tó re  jest 
wyrazem  kom prom isu z lew icą dem okratyczną, 
tą  figlarną k osie tką , k tó ra  przeszła całą gam ę 
stosunków  od stańczyków — do żydowskich ra ­
dykałów. Czy ludowcy nie w idzą , że ze stro n ­
nictw em  tem już się niem a co liczyć? Już 
sejm  ostatn i udow odnił, że hasła lewicy się 
przeżyły, że kom enda mbiforów nie jest słucha­
ną. Lewica rozbiła się jak o  stronnictw o zupeł­
n ie : część członków opuściła już k lu b , a wię­
ksza część ty c h , którzy są  jeszcze w klubach, 
została dla tego , że odpow iedniego dla siebie 
m iejsca gdzie indziej nie m a. Niech tylko w 
sejmie pow stanie klub posłów  miejskich — to 
zobaczymy jak  wyg-ądań będzie io stronnictw o. 
Dlatego to lewica czepia się dziś ludow ców  — 
a robi kom prom isy z żydam i, k tórych uroezy- 
stem zatw ardzeniem  był anti-antisem icki artykuł 
p. Szczepanowskiego. A jeżeli m ener lewicy w spo­
m niał, że atańcr.ycy przy sposobności zatrzym a­
nia stanu  wyjątkowego p ragną  upiec dla siebie 
pieczeń, io nam  wolno pLzypuszczać na  pod­
staw ie znanych nam  faktów , że i m enerzy le­
wicy przy sporobnosci spraw y o zniesienie s ta ­
nu w yjątkowego m ają także na  pieczeń ochotę. 
W szak ta  przyjaźń żydow ska, Io nic innego, 
jak asekuracja m andatów .

Menerzy lewicy i Słowa polskiego p o trze­
bu ją  żydów, aby utrzym ać swe m andaty  nie- 
tylko do sejm u i rady państw a, ale ażeby przy 
ich pomocy dojść do rządów  m iastem . W szak­
że stoim y u progu w yborów  do rady miejskiej 
które  sam e obadzają pożądliwość. Żydzi, k tó ­
rzy przy ostatnich w yborach zostali trochę po­
skrom ieni. chcą w silniejszym zastepie wejść do 
rady, a nasi „dem okraci" chętnie podają im rę ­
kę, boć rządzić Lwowem, choćby z żydam: to 
nic drobnostka. Z ta lem  przeświadczeniem  i 
głęboką w iarą tw ierdzim y, że sp raw a w yborow  
miejskich łączy się ściśle z politj ką żydowską 
lewicy — i to jest ta  „pieczeń*, k tóra się ma 
UDiec przy ogniu stanu w yją tkow ego! Sm utne to 
— a stokroć smutniejsze, że wielu zacnych oby­
wateli dało się w tej spi awie nadużyć z dobrą 
w iarą. Pocieszamy się tylko, że wczorajsze zgro­
m adzenie otworzy oczy wielu ludziom, a n a ­
dzieja nasza opiera się na odw ażnem , męzkiem, 
szczerem odezwaniu się p. W ywiórskiego, który 
lewicy i jej m entrom  wypowiedział takie słowa 
świętej praw dy, jakich już daw ne nie słyszała. 
Jedynym  Hzczęśiiwym m om entem  było w ystą­
pienie dr. Tadeusza Dwernickiego. W  spokoj­
nym , jurydycznym  wywodzie przedstaw ił w arun ­
ki, od których zaprowadzenie stanu  w yjątkow e­
go zależy, udow odnił ze ścisłością biegłego p ra ­
wnika, że w arunki te już ustal?, że więc stan  
wyjątkow y w myśl obow iązujących u^taw  znie­
siony być powinien. P ragnąć należy, ażeby wy­
wody dr. Dwernickiego drukiem  ogłoszone zo­
stały — bo są .one  istotnie przekonywujące. 
Gdyby panowie ’ inicjatorowie byli poprzestali

na tem , gdyby nie popisy oratorskie m enerów , 
to zebranie wczorajsze byłoby w ypadło o wiele 
poważniej i g o d n ie j!

Bądź co bądź, niech nam  będzie wolno 
wyrazić nadzieję, że m i m o  wczorajszego zgro­
m adzenia decydujące czynniki, odczują życzenie 
ca?*gu dobrze myślącego o^ótu, ażeby stan w y­
jątkow y nie ciężył dłużej nad k rajem

R ozruchy.
(Korespondencje).

Przydonica 12 sierpnia. Zbliżający się dzień 
16 sierpnia, w którym  zewsząd wojsko m a bvć 
ściągnięte, by wzięło udział w ogólnych m ane­
w rach. po odbyciu których uda się na stale do 
swych garnizonów , przejm uje panicznym  stra ­
chem wszystkich Lzibów, A ronów , Szm ulów itp. 
tutejszego pow iatu, ci więc chw ytają się ró ­
żnych legalnych i zdrożnych pretekstów , by 
przekonać władze o konieczności zatrzym ania 
wojska po wsiach. I las. tutejszy karczm arz, 
głośny D tw id Gcunberger, zasypuje kom pletnie 
posterunki żandarm skie i starostw o w Nowym 
Sączu doniesieniami, że co noc na  dom lego 
„coś rzuca* gradem  kamieni, tak, że od zmierz­
chu do świtu w chylić się nie m ożna z karcz­
my bez narażenia życia. Najgorliwsze dochodze­
nia żandarm erji nie wykryły nic, aż zaszedł 
fakt następujący, a na  całą spraw ę rzucający 
nowe, charakter) styczne, a  wiele do m yślenia 
daią-e światło. W  ubiegły poniedziałek na ro n t 
złożony z czterech żołnierzy 20 pp. patrolujący 
w Przydonicy, z za gąszczy i krzaków padły 
kamieni^. N atychm iast żołnierze rozbiegli się w 
poszukiwaniu spraw ców  i., spotkali dw udziesto- 
kilkoletniego żydziaka Guaima G runbergera, 
krew niaka owego Dawida, jak  od gąszczy zdą­
żał ku goścjńcowi. P rzy trzym any i zapytany co 
tam  porabiał, odrzekł, że eZpi gowal, czy i kto 
rzucc kam ieniam i, by ich mógł wydać w ła­
dzom. Patrol, k tórem u to tióm aczenie zdawało 
się m ocno podejrzanem , przyprow adził Chaim a 
na posterunek do Gródka, skąd po spisaniu 
protokółu, jako niescbwytanego na  gorącym  
uczynku, wyDUszczono go na  wolność.

S tan  wyjątkowy u nas nie jest wolny także 
od epizodów komicznych. Pacbciarz z Grodke 
A ron W ildfeier dał raz znać żandarm om , że 
w nocy „chłopcy rabuśniki* zrabowali m u pod 
okiem w arty  wojskowej cały tow ar z piwnicy 
zam kniętej na  kłódkę. W  końcu pokazało się, 
że tym  całym tow arem  było pół faski m asła 
wartości 2 złr., a owymi „rabuśnikam i* byli 
żołnierze z w arty, którzy chcieli choć raz zjeść 
z „om astą* swego „korniśniaka*.

O prócz „procesów o „rozruchy* rozpo­
czyna się teraz w sądzie Nowego Sącza cały 
szereg procesów drobiazgowych i bagatelnych. 
Żydzi, którzy chcdzdi z asystencją żandarm ów  
od chaty do cbaty i zabierali wszystko, jako 
n :by zrabow any sobie tow ar, skarżeni są  teraz 
przez chłopów o przywłaszczenie sobie rzetelnie 
kupionych i zapłaconych tow arów .

A jak  całe rozruchy były wynikiem jak ie­
goś niewytlóm aczonego zew nętrznego przym usu 
i jak niechętnie lud ulegał tem u przym usowi, 
świadczy fak t, że w bardzo licznych gm inach 
chłopi uwiadam iali żydów, że w tedy a wtedy 
przyjdą ich rabow ać. Jeden z najzamożniejszych 
okolicznych izraelitów  W olf Gelb z Bujnego (ad  
Posadow a) uwiadom iony o dniu napadu  przez 
chłopa T om asza Nędzę, zdołał zabezpieczyć swe 
mienie i oprócz stra ty  kilkunastu garnków  po ­
duczonych nie doznał żadnej szkody. Tak było 
w bardzo wielu gm inach. Najgorzej notow any 
je s t u sądu włościanin możny i gruntow y Gon- 
tek z Przydonicy, który przykleiwszy sobie na 
kapeluszu kartkę z napisem  „kapral <.d socja­
listów* (kt o mu j ą d a ł ? ) ,  przebiegał w  biały 
dzień na koniu gm iny pobliskie, wzywając na 
„zbiórkę* na  żydów. Podobnych zdarzeń, fak­
tów, szczegółów, m ógłbym  notow ać cale argu- 
sze. Dziś to  już wszystko przeszło. Lud zanad­
to ciężko został ukarany, by gw ałty , m iały się 
pow tórzyć. Gwałty nie odnow ią się nigdy ale 
cicha, głucha n e n a w iść , jak ą  żywią chłop, ku 
żydom i vice-versa , nie należy do objaw ów  
korzystnych dla naszego społeczeństw a, tem 
bardziej, że w walce takiej zwycięża lepiej jp o -  
sa iony  m aterja ln ie , a nie jest nim chłop gali­
cyjski. N i h e j.

Rzerzow 13 sierpnia. R ozpraw a przeciw Izy­
dorowi Moskalowi i 24 spólnikom , której począ­
tek w streszczeniu telegraficznem w ostatnim  
num erze Dziennika Poiskieg ? podano, ukończyła 
się około 9 godz wieczorem uw olnieniem  dw u­
nastu oskarżonych, między nim i obu rzekom ych 
prow odyrów  Izydora i W ojciecha Moskali od 
wszelkiej winy. S iazano  jedynie Franciszka Zio­
bro  na 3 miesiące, W ładysław a Zam orskiego na 
3 miesiące, Franciszka Gorczyk na  2 miesiące, 
W ładysław a Gomółkę na 2 m .esiące, Mikołaja 
Moskała na 3 miesiące, Macieja W ojtanka na 
3 miesiące Izydora Klimka na 2 miesiące, F ra n ­
ciszka Szczygła i Franciszka Ztobro po 4  mie­
siące, W ojciecha Piękosza na 3 miesiące cięż­
kiego więzienia postem  co 14 dni obostrzonego 
za zbrodnię gw ałtu publicznego, częścią z §. 83 
kk., częścią z §. 85 kk., A ntoniego W adykę ska-I 
zano na 3 tygodnie aresztu, a W ładysława R o- 
hetę na 2 tygodnie aresztu za w ystępek z §. 
305 kk.

R ozpraw ę baidzo szybko i um iejętnie prze­
prow adził radca W yrwalski, oskarżał podproku­
ra to r  Jakubow ski, bronił Moskali i 7 spólników 
adw okat Michniewicz, a dwóch oskarżonych ad­
wokat Malec. Nie óbeszlu się przy rozpraw ie 
bez bardzo interesujących i komicznych epizo­

dów. Przedewszystkiera obaj poszkodowani żyd­
kowie Naftali K anner i Chaskel Gorgel znajdują 
się w kolizji z kodeksem karnym , m ając w yto­
czone śledztwo w stępne o różnorodne zbrodnie, 
ostatni siedzi naw et więzieniu śledczem i staje 
do rozpraw y w asystem ji dozorcy więziennego. 
Naftali K nnner dopiero onegdaj wykręcił się 
z aresztu śledczego. Z tego pow odu żaden z men 
nie przysięgał. Przesłuchanie obu wykazało, że 
K annerow i stłuczono kilka szyb w wartości 2 
zł. 50 c t . !! Gorgel rachow ał szkodę nad er prze­
sadnie i niew iarogodnie, między innem i podał, 
że zniszczono m u wazoniki w  wartości 12 zł. 
(Które iak to skonstatow ano, po wynos l i po­
chował przed zajściem po obcych dom ach) i wy­
lano mleka za 3 zł 10 ct. O czyw iśńe zezna­
niom  tym  trybunał nie dal w iary, niepodobień­
stw em  bowiem  przypuszczać, aby ubogi żyd 
we wsi miał tak Kosztowne wazoniki i aby od 
dwóch lichych krów , mógł mieć zapas około 70 
litrów mleka.

Ciekawem było tióm aczenie się niektórych 
obwinionych, świadczące w prost o bardzo ni­
skim poziomie inteligencji m ieszkańców w Go­
dowy, wierzyli oni bowiem  na  pewne rozpusz­
czonej fałszywej wieści, że Sokoły przyszły do 
Strzyżowa bić żydów, tudz ież , że arcyksiążę 
R udo lf żyje i pozwolił żydów poturbow ać i po- 
napędzać.

Cała rozpraw a wykazała, że ak t oskarżenia 
przeholow ał spraw ę. Izydorow i Moska..owi i 
W ojciechowi Moskalowi ani się nie śniło o ża- 
dnem  dowództwie w rozruchach. W yszli sobie 
na gościniec i całą ich w iną było, że słyszeli 
z daleka, jak  szyby prze? niedorostków  w ybijane 
dźwięczały. Gdy jednakow oż jeden jest radnym  
gm iny, dosyć pow ażnym  gospodarzem , przeto 
doznali tego zaszczytu, że ich m ianow ano h er­
sztam i rozruchow ców  i trzym ano dosyć długc 
w areszcie śledczym, z którego dopiero na parę 
dni przed rozpraw ą w skutek decyzji Sądu wyż­
szego w K rakow ie udało się ich wydobyć.

Oskarżonym  był również W ojciech Za­
m orski, który na szczęście swoje udow odnił, że 
noc krytyczną przespał najspokojniej o parę 
kilom etrów  od miejsca zajścia i co dc tego, p. 
p rokura to r oskarżenie cofnął.

Przy w ydaniu w yw ku  kierow ał się try ­
bunał głównie tą  sasadą, że ci, k tórym  udo­
wodniono czynny jakikolwiek udział w wybija­
niu sz /b  i ciskaniu kam ieniam i, zostali w inny­
mi uznani. Dalsi oskarżeni będący tylko widzami 
i słuchaczam i zajścia, k tóre zresztą nie miało 
żadnych cech groźnych, najsłuszniej zostali u - 
wolmeni.

Przeciw  wyrokowi tem u przez wszystkich 
oskarżi nych przyjętem u, zgłosiła p rokura to rja  
zażalenie nieważności i odwbtanie od kary, 
wskutek czego próżna ta  słom a dalej jeszcze 
z wielką s tra tą  c z ls u  dla przeciążonego nad­
m iarem  ezynności sądu tutejszego, będzie m u­
siała być mioconą.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  16 sierpnia.
Teatr letni: „Źoln:erz królowej Madagaskaru*, 

krotochwila Stanisława Dobrzańskiego. Początek 
o godz. 7 y i  wieczorem.

O godz. 6 1/, koncert muzyki wojskowej 
przed komendą korpuśną.

Fanotama racławicka na placu wystawy otwa rta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Kalendarz. Wtorek (16): Rocha wyz Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godzinie 7 
minut 3.

Dramat teatru hr. Skarbka postanowili obej 
cni przedsiętiorcy przyprowadzić ze swoich, na go­
dziny już wprawdzie policzonych rządów, do zupeł­
nego upadku. I tak dochodzą nas wieści, iż kilka 
z wybitniejszych sil naszego teatru jak p. Bedna- 
rzewska, p Wostrowski itd. zerwali kontrakty z tego 
powodu, że p. Bandrowski nie pozwalając brać im 
udziału w urządzanych w Kryticy koncertach, kazał 
nocą pozelepii-ć ich nazw.ska nu afiszach. Podczas 
koncertu p. Górskiego, barytona, który dwa lata śpie­
wa) we Lwowie, zabrał nawet p. Bandrowski, jako 
przedsiębiorca rządowego teatru, pewien procent od 
dochodu w kwocie 22 zł. Jak się na to zapatruje 
publiczność bawiąca w Krynicy, to najlepszym dowo­
dem będzie chyba „kocia muzyka11 urządzona przez 
nią panu B., oraz to, iż na drugi dzień po Lonoarcie 
p. Górskiego złożono 22 zl. i temu wręczono, pro­
sząc o urządzenie drugiego koncertu. Dymisjonowani 
artyści zostali angażowani do Krakowa, czego im z 
całego serca gratulujemy, zwracając się równocze- 
cześnie do komisji artystycznej z przypomnieniem 
starożytnej formuły „careant consules /* itd.

W katedrze lia Wawelu roboty restauracyjne— 
jak donosi Czas — doprowadzają do coraz nowych 
odkryć. I tak pokazało się, że pomnik Władysława 
Łokietks w dziany tylko z trzech boków, ma czwarty 
bok również cały okryty figuralną rzeźbą, bar­
dzo dobrze zachowaną. Po odsłonięciu całości sar­
kofagu, będzie to najkompletniejszy zanytek rzeź­
biarstwa z pierwszej połowy XIV. wieku. Przy ba­
daniu sąsiedztwa pomnika Kazimierza Wielkiego od­
kryto, że bok sarkofagu przymurowany do ściany, 
utworzony jest z płyty nagrobkowej kustosza kate­
dralnego Franciszki., z pierwszych lat XIV. wieku, 
z wyrytą płaską postacią jego. — Płyta ta użytą 
została jako materjał już w czasie stawiania po­
mnika. — Bardzo piękne i bogate rzeźby 1 .mienne 
znaleziono w kaplicach Zebrzydowskiego i Macie­
jowskiego , wskazujące dowodnie, że ci biskupi 
stawiali sebbie ki j  iee swoje grobowe na podo-



2 DZIENNIE POLSKU z j l n i a  16 S ieronia 1808 r.

bieństwo kaplicy 7ygmuntowskiej, przyozdabiając 
ich ściany, kopuły i portale ornamentacją rzeźbioną, 
stojącą w najściślejszym związku ze wspaniałymi 
ich pomnikami grobowymi. Część tej v ysoce arty­
stycznej ornamentacji da się przywrócić i będzie 
ozdobą katedry.

Dwa wyroki Śmierci. Przed sądem w Esseg 
stanęło dwóch pasterzy, oskarżonych o morderstwo 
popełnione z wyrafinowanem okrucieństwem na oso­
bie ich towarzysza. Zamordowany pasterz Stefan 
Horwath skradł swym kolegom, Grzegorzowi Kozi- 
cowi i Marjanowi Abrahamowiczowi, z pastwiska 
małą świnkę i za to poszkodowani i ost , n 'wili się 
zemścić. Folgując swym dzikim instynktom, napa­
dli oni z bronią palną w ręku Horwatha i pięciu 
celnymi strzałami pozbawili go życia. Horwath 
z złożonemi rękami daremnie błagałj swych morder­
ców o litość dla siebie i dla swych dwojga dro­
bnych dzieci, które ze śmiercią jego straciły jedy­
nego opiekuna i żywiciela. Sąd skazał obydwóch 
morderców na karę śmierci przez powieszenie, za­
strzegając, że wyrok ma być wykonany najpierw na 
osobie Kozicu

Nowy proces prasowy czeka Gasetę Opol­
ską. Chodzi o artykuł, w którym opisywano machi­
nacje przeciwników posła Szmuli w okręgu wybor­
czym opolskim. p roces wytoczono nietylko odsia­
dującym więzienie redaktorowi głównemu i odpo­
wiedzialnemu, pp. Br. Koraszewskierau i Melcerowi, 
ale także obecnemu zastępcy redaktora, p. Włodzi­
mierzowi Raszewskiemu.

Hotd katolickich robotników ks. arcyó. Isa-
kOWlCZOWl. Wczoraj złożyły hołd dostojnemu jubi­
latowi katolickie towarzystwa robotnicze grupujące się 
około „Jedności*. Na uroczystość tę złożyła się solen­
na suma w kościele NP. Marji Śnież., odprawiona przez 
prob. ks. Chęcińskiego, z pięknem kazaniem ks. A. 
Wróblewskiego, w którem podniósł zasługi jubilata, 
a następnie przemówił ks. arcyb. Isakowicz, nawołu­
jąc do przygarnięcia przeciwników do swego łona, 
bo „oni nie wiedzą, co czynią*, poczem udzielił 
swego błogosławieństwa. Po sumie odprowadzono 
ks. Isakowicza procesjonalnie do lokalu stow. „Je- 
ności*. Towarzyszyły mu chorągwie brackie, dziew- 
czątka w bieli z liljami w ręku, a młodsze sypały 
kw.aty pod stopy sędziwego dostojnika. Na piogu 
lokalu powitał wchodzącego jubilata w serdecznych 
i gorących słowach kurator duchowny stowarzysze­
nia ks. A. Wróblewski, a następnie wygłosiła córka 
skarbnika stow. p. M zezy szyna wierszyk imieniem 
dziatwy:

Maluczkich głos, co się ku Tobie wznosi
On nieuczony płynie prosto z dusz
1 modląc się, u Najwyższego prosi,
By dał Ci życie wśród kwiecia róż...

Skoro ks. arcybiskup zajął przygotowane dlań 
miejsce wraz z ks. kun. Dtwidowirzem, ks. Mojże- 
szowiczem, ks. Mardyrosiewiczem, ks. Stasionisem i 
innymi gośćmi i delegatami, zabrał głos prezes stow. 
p. Muller, a składając hołd jubilatowi w imien u 
robotników, prosił o błogosławieństwo, poczem or­
kiestra stowarzyszenia odegrała kantatę układu p. 
Martyńskiego. Na dalszy program poranku złożyło 
się wygłoszenie oklicznościowego wiersza przez je­
go autora akademika Z. Kaweckiego, gra na cytrze 
przez panny G. P., oraz deklamacja pny N. 
Podniosłą tę uroczystość zakończyły śpiewy choru 
„Czytelni kolejowej* pod batutą p Kinals/iego, po­
czem do głębi wzruszony jubilat serdecznie podzię­
kował za tę owację i udzielił zebranym swego arcy-

pasterskiego błogosławieństwa. W tej chwili za­
brzmiała w sali „Pieśń legjonów* i przy jej dźwię­
kach rozeszli się zebrani, których było około 500 
osób, unosząc podniosłe wspomnienie złożenia hołdu 
kapłanowi zacnemu, czcigodnemu, przez cały kraj 
ukochanemu.

Wpisy do pierwszej szkoły ludowej polskiej im. 
Tadeusza Kościuszki w Białej rozpoczynają się we 
wtorek.

Wypadki na kolei. Z Pesztu donoszą: Na sta­
cji Waitzen, położonej na szlaku kolei państwowej 
węgierskiej, zapalił się w piątek wieczorem w cię­
żarowym pociągu wagon z ładunkiem nafty. Ponie­
waż ten pociąg ciężarowy stał na szynach, któremi 
w krótkim czasie miał przejechać wiedeński ekspress 
pociąg, zapanowało na stacji wielkie zamięszanie. 
Udało się jednak jeszcze zawczasu zatrzymać pociąg 
ekspress. Nikt z ludzi nie stracił życia. Szkoda wy­
nosi 20.000 zł.

Śledztwo, wdrożone dla zbadania przyczyn ka­
tastrofy pod Ponte Decimo — oczem onegdaj doniósł 
nam telegram — stwierdziło następujące szczegóły: 
Lokomotywa była opałana złymi węglami, które wy­
dawały ogromne kłęby dymu. Kiedy pociąg wje­
chał do tunelu Ronco, gryzący dym począł grozić 
uduszeniem personalowi. Dlatego musiano pociąg 
cofnąć. Zderzenie było tak gwałtowne, że szczątki 
dziesięciu wi gonów towarowych spiętrzyły się na 
przestrzeni ośmiu metrów. Rada prowincjonalna 
uchwaliła rezolucję, wyrażającą towarzystwu kolejo­
wemu oburzenie z powodu używania najgorszego 
gatunku węgla.

-
* Zaręczyny. Di ia 12. b. ra. odbyły się W 

Zakopanem zaręczyny lir. Jana M y c i e l s k i e g o ,  
syna Franciszka hr. Mycielskiego, czlonba izby 
panów, prezesa towarzystwa rolniczago krako­
wskiego i Walerji z hr. Tarnowsk;ch, z hrabianką 
Marją S z e m b e k ó w n ą ,  córką hr. Zygmunta 
Szembeka i Klementyny z hr. Dzieduszyckich, a 
wnuczką Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, byłego 
marszałka krajowego.

Z111 a r  i :
Ambroży H a l i c k i ,  nauczyciel ludowy przy 5-kla- 

sowej s<kole męskiej w Kutach nad Czeremoszem, 
zmarł tamże nagle (na udar sercowy) w 43 r. życia, a 22 
roku służby.

Ignacy O p l e  t a l ,  emerytowany urzędnik kolei pań­
stwowych, w Krakowie w 64 rt  życia.

Rudolf B e i s s e l ,  kapitan pionierów, zm:.rł w Kra­
kowie.

Jan P i n k a s, pułkownik-audytor obrony krajowej 
w pensji, zmarł w Morszynie w 62 r. życia.

H i  litmcoi i miium
Z  teatru. Wczorajsze przedstawienie „Taje­

mnic Warszawy* — z żalem zaznaczyć należy — 
ściągnęło dość szczupły zastęp publiczności. A szko­
da 1... P. Szymborski, jako „Garaajdowski* podtrzy­
mywał doskonale humor sztuki. P. Woleński (Mal- 
wiński) grał z werwą i temperamentem jemu wła­
ściwym, p. Czaplińska (A Malwińska) wlała w swoją 
kreację tyle uczucia, że mimowoli nasuwało się py­
tanie, czy faktycznie jest się w teatrze, czy ma się 
przed sobą nieszczęśliwą młodą dziewczynę w życiu 
codziennem. Oklaskom publiczności nie było końca.

Sytuacja*
Narodni L isty  piszą: Czesi są już zanie­

pokojeni i zniechęceni z p iw o d u  nieustannego 
przew lekania stanowczych postanow ień. H r.

T hun pow inien wiedzieć, że zwołanie rady p ań ­
stwa je s t bezcelowem, gdyż także Czesi nie 
chcą już dopuścić do żadnych rokow ań. Kwe- 
stja językow a jest kluczem do przekształcenia 
politycznej sytuacji. Wszelkie daLze rokow ania 
są s tra tą  czasu, gdyż prow adzoną będzie walka
0 sfederahzowanie państw a. W  tem leży w yłą­
cznie punk t ciężkości całej sytuacji.

Dzienniki węgierskie om aw iają w dalszym 
ciągu położenie w ew nętrzne. Stw ierdzają jednak, 
iż pogląd na sytuację jest spokojniejszy. Nie­
które dzienniki oświadczają, iż o przesileniu nie 
może być m ow y i pow ątpiew ają, czy w ogóle 
w najbliższych dniach zapadną ważne postano­
wienia.

Orssagc* ffir la p  opow iada, iż Banffy w y­
jechał do Ischl wskutek w ezwania cesarskiego. 
Na to wezwanie w płynął hr. Gcluchowski pod­
czas swego pobytu w Ischl. H r. Goluchowski 
mianowicie ze względu na m ocarstw ow e in te­
resy m onarrhji poprzeć miał stanow isko rządu 
węgierskiego i oświadczył otw arcie, iż, wobec 
zavvikłanych stosunków  partyjnych w A ustrji, 
potrzeba, aby W ęgry były jednol te i silne. Od 
wszelkiej faktycznej interwencji w strzym ał się 
hr. Goluchowski i tylko na w yraźne wezwanie 
korony wyjawił swoje zdanie.

Dziennik ten opowiada dalej, iż do dzien­
nikarzy, który zjawili się u Banffego przed 
jego odjazdem do Ischl, rzeki tenże: „Ubole­
w am , żeście się panowie na próżno fatygowali*
1 odmówił im wszelkich informacyj.

U trzym ują, ii  Banffy przedłożył koronie 
projekt, aby W ęgry na zasadzie samodzielnych 
ekonomicznych dyspezycyj na dłuższy nieozna­
czony czas uregulow ały swój stosunek do 
A ustrji. Stosow nie do tego zostałby utrzym any 
trak ta t handlow y i clowy przy zaprow adzeniu 
odrębnej linji konsum cyjnej, podczas gdy kw ota 
oznaczanaby była rokrocznie przez koronę w 
dotychczasow ym  stosunku. W ypracow anie od­
nośnego pro jek tu  polecił już b r. Banffy jedne­
m u z wybitnych jurystów . R ząd austrjacki 
obstaje podobno przy zam iarze zwołania rady 
państw a w połowie września.

(Depesze telefoniczne I telegraficzne).

Ischl 15 sierpnia. Przybyli tu  wczoraj m i­
nistrow ie Gołuchowski i Kallay. Ten ostatni 
odwiedził rano o godzinie 9 bar. Ban£fy’ego i 
konferow ał z nim  przez pół godziny. N astępnie 
udał się bar. Banffy na audjencię do cesarza.

Ischl 15 sierpnia. Z okoliczności, iż wszy­
scy m inistrow ie pozostają w Ischlu jeszcze 
przez dzień dzisiejszy i prezydenci m inistrów 
będą na  audjencji u cesarza, wnoszą iż w dniu 
dzisiejszym nareszcie zapadnie decyzja.

Wiedeń 15 sierpnia. Sonn- und Montags- 
Zeitung donosi z B udapesztu , iż pobyt mini 
strów  w Ischlu doprow adzi dc kom prom isu 
wzajem nych pojęć, a ten znow u do nowego 
prowi orjum . Jak dychać, hr. Goluchowski stoi 
po slronie bar. Banffy’ego, Kallay zaś po s tro ­
nie Thuna.

W ybitni politycy węgierscy sąd zą , że m o­
narcha skłoni się na stronę Banffy’ego i Gołu- 
chowskiego i raczej zgodzi się na zniesienie 
rozporządzeń językow ych, niż pozwoh na to, 
aby przesilenie doznało na W ęgrzech zawilcłań,

a m onarchja stanęła wobec podw ójnego
przesilenia.

Praga 15 sierpnia. Narodni L isty  piszą
z W iednia, iż obecnie decyzja spoczywa wy­
łącznie w rękach korony, k tó ra  przestała już 
być czynnikiem biernym  i doszła do punktu, 
w którym  cesarz zmuszony jest wdać się w dal­
sze pertraktacje osobiście i wydać pow ażne dy­
rektywy.

Lubiana 15 sierpnia. M inister sprawiedli­
wości oświadczył deputacji, k tó ra  była u niego 
w spraw ie rów noupraw nienia języka słoweń­
skiego przy wyższym sądzie Krajowym w Grp- 
cu, że uważa uchwałę, iż język niemiecki m a 
być językiem urzędow ym , jako w ym agającą 
popraw ki, a zatem podziela zapatryw anie de­
putacji

Wojna M sw fls ło  - l e r y l a l s u
(Depesze telegraficzne I telefoniczne)
Madryt 15 sierpnia. R zad prze. łał jenera l- 

nym  gubernatorom  Kuby, P ortorica  i Filipinów 
instrukc je , aby w arunki protokołu  pokojowego 
wypełnili i przygotowali w ojska do w ym arszu, 
jak  również instrukcje na  w ypadek, gdyby po­
wstańcy nie chcieli się przyłączyć do zawiesze- 
szenia broni.

Dziennik republikański Paio, k tóry wyszedł 
w żałobnych obw ódkach, ogłasza protokół po­
kojowy i pow iada, że H iszpanja została ze­
pchnięta do roli t) zeciorzędnego m ocarstw a.

lm parcial powiada. iż w H iszpanji oba­
w iają się, że pertrak tacje  nie doprow adzą do 
niczego dobrego w spraw ie Filipinów.

Globo sądzi, że z zawarciem  pokoju roz­
poczyna się nowy rozdział hislorji Europy,

Tempo w yraża zadowol enie z pow odu ukoń­
czenia wojny.

Waszyngton 15 sierpnia. D epartam ent 
stanu  9ądzi, iż wydane wczoraj rozkazy i p ro ­
klam acje czynią zbytecznem w ydanie dalszej 
proklam acji, tyczącej się zniesienia blokady 
Kuby.

Adm irałow ie am erykańscy otrzym ali roz­
kaz zaprzestania dalszych kroków  wojennych, 
co się leż natychm iast stało,

O podpisaniu protokołu pokojowego zosta­
ną zawiadom ieni przywódzcy pow stańców . Go- 
mez m a być uznany za głównodowodzącego.

Miles tebgrafu je , iż otrzym ał rozkaz za- 
przesł in ia kroków wojennych.

C ervera odwiedzał onegdaj jeńców  hiszpań­
skich w P ortsm outh  pod Bostonem . T łum y 
ludu witały go entuzjastycznie. Setki ludzi ci­
snęły się, aby m u uścifnąć rękę. G errera  wy­
głosił mowę do jeńców , a p o h m  udał się na 
obiad do adm irała G arpentera.

Hongkong 15 sierpnia. Parow iec „A ustra- 
lian*, wyszedł z rozkazem zaprzestania wojny do 
Manili.

t i teieiODi
„Dziennika Polskiego’ .

Praga 15 sierpnia. Z okazji 25-letniego ju ­
bileuszu kapłańs iego kardynała Schó iborna,

piszą Katolickie listy, iż pod patronatem  kardy­
nała m ają  być projektow ane poważne r e fo rm y  
w nauce religji katolickiej i niezadługo m ają 
być urzeczywistnione.

Rzym 15 sierpnia. S tan  papieża jest zada- 
w alniający. Spokój jest potrzebny, a papież, 
aczkolwiek słaby, odpraw ił mszę i udzielał 
adjencyj.

Stambuł 15 sierpnia. DyDlomatyczny ajent 
bułgarski M arków wręczył wielkiemu wezyrowi 
notę, tyczącą się zajścia na granicy pod T a ta r-  
Koi. Żąda w niej natychm iastow ego w ydania 
zbiorów, następnie uregulow ania kwesty i dzie­
sięciny i regulacji granicy.

Wiedeń 15 sierpnm. Pociąg nr. 17, wycho­
dzący z Wiednia o g. 5 m. 40 rano do Vockla- 
bruck, najechał na 4 7 kilometrze między Baumgar- 
ten a Hiitteldorf na zatrzymany przed tą ostatnia 
stacją pociąg nr. 4011, który o 5 m. 19 rano wy­
jechał z Heiligenstadt Ten ostatni pociąg byl kryty 
wedlue wszystkich przepisów, lecz konduktor, pro­
wadzący pociąg nr. 7, nie zważał na sygnały 10 
pasażerów i 4 ze służby kolejowej lekko ranni. 
Ostatni wagon pociągu nr. 4011. tender i wagon 
pakunkowy pociągu nr. 17 wykoleiły się. Komuni­
kację przywrócono o 1 w poljdnie.

Messlna 15 sierpnia. Wczoraj dało się czuć 
znowu silne trzęsienie ziemi. Wśród ludności panika 
nie do opisania.

Lisieux 15 sierpnia. Pociąg, który wyszedł z 
Paryża w sobotę o l l 1/* w nocy, wykoleił się pod 
Beauvilliers. 7 osOh zabitych, 41 rannych. Minister 
robót publicznych uda) się na miejsce katastrofy, 
której przyczyna jeszcze nie jest znaną.

N adesłane.
(Rubi vka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie b iem  

aa aiebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Kantor wymiany
c. k. iiprzy*. palie, akcyjnego Banku kiootecuego

kupuje i sprzedaje

vszeKie paBierr wartościowe i monety
pi najdokładniejszym konie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony dolokalu parterowego w gmachu bankowym.

DROBNE O&ŁDSZEWiA.
D on i e s i e n i a  rozmai te .

po 1V, centa od >'fytw:.\

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 
z bielizną 33 centów, 

w abonamencie 20 ct. D l a  p a ń  od 
godz. 9 —‘/„12. w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

(pływalnia)

U o L n e  r o s i i ł T T

Panienki inteligentna, umiejąca krawiec- 
czyznę, poszukuje umieszczenia w do­

mu obywatelski: Adres: Kazimiera
Kuźniarek? w Jaśle ul. Długa.

W  handlu korzennym Jana Dymnickiego 
w Jaśle znajdzie umieszczenie prakty­

kant z ukończoną drugą gimnazjalną, 
realną lub wydziałową. 471

S P d Z B O i  Ł .

Ufyharna kawa */, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
** Lwów, ul. 3 Maja 1. 2

hesztk chodnibow i wysortowane
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed- 
mi >ty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów „Tepplohhans Au
Lnuvre* L ,/ów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i frauko. 158

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
n  ct. od wyrazu).

3 pokoje z kuchnią. Kochanowskiego 14 
zaraz do wynajęcia. 473

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu).

Ciekawość upraszam o adres praguę 
porozumieć s ę w zrobionej mi propozycji 
— A. C. Oferty przyjmuje Biuro Plohna.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza­
ne mi kbngami, sła­
wne s j  w citym 
świecie dla swej 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwiranoją fabrykanta w lepszych han­
dlach w całych Austro-Węgrze h. Należy 
zważać na markę A ARBENZ Jougne, 

(Lausanne).

Drożyzny już niema!
P otan iała  m ąka
pół kilo najładniejszej pszennej nr. 0 10

, , pięknej nr. 1 ...........................9
„ ^  masła wybornego do potraw 44
, „ ,  znakomit. stołowego 56
„ „ „ niezrównanej dobroci

deserowego . . . .  72
wszelkie zaś inne artykuły w zakres handlu 
korzennego wchodzące po cenach najniż­

szych, tylko w hand.u korzennym
L E O N A R D A  S O L E C K I E G O

we Lwowie, ul ea B a t o r e g o  1. 3 .
(Bióro Impreza).

P r z e z  B i u r o  N a u c z y c i e l s k i e

A. KOCZOROWSKIEJ
nauczycielki w Poznaniu, poszukują umie­
szczenia w Galicji: Nauczycielka Polka 
z dyplomem poznańskim, utalentowana 
w muzyce, doskonała w francuskiem, 
gdyż była przez dwa lata uczenicą za­
kładu w hotelu Lambert w Paryżu, 
również biegła w niemieckiem, znaj'ąca 
język angielski, rysunki itd. Nauczycielka 
Polka z dyplomem poznańskim, mówiąca 
dobrze po francusku, niemiecku, w m u­
zyce bardzo biegła itd. Na Żądanie do­
starcza także nauczycielki Niemki i o ile 

są Francuzki I Angielki.

M ł a i l  w  o f l o t a i z y

Dra Piaseckiego
w Zakopanem

otwarty iirzez cały ro t
Położenie najm ętniejsze i najzdrowsze 

W  w Zatopanem.
Pokoje wygodne i z komfortem 

urządzone.

Dziesięciomorgowy part w łasny.
Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości. 

Ś r o d k i  l e e z u i e z e :
umiejętni hydroterapja, massade. gimna­
styka lecznicza, elektrnterapja, żywienie 

dyjetetyczne. 1 —?

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie 

Z a r z ą d .

Tylko 50 ct. za 2 ciągnienia. Ciągnienie 16. WrZBŚDia!

Główna wygrana 1 raz 100.000 koron i 3 razy 20.039 koron
gotówką z odciągnięciem 30°/0

I I K W  wystawy jubileuszowej Ci^ nienie , 5 - wrześn,a \m
■ O O J  po ao centów. Ciągnienie 22. p?żdzler. 1898
P o l e c a j ą :  Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigenbaum, 

Gustaw Max, Sokal & Liii en, August Schellenbertr syn, Jakób Stroh.

J. A. BACZEWSKI we Lwowie
c. k. dostawca nadworny.

sp iry tu s i Esorit ie  r a  la rw ie  f o r  

5 !  *y  a
Z  lt S C

wmmmwm
I  jw r
t I rin w azv a t.l.

Już opłatrre
do wszystkich stacyj Galicji zachodniej.

snierfosfat lin, gaflE zlr. 4.60 
.  4.78

I i l u k i U s t i i 2°/0 azot 120/„ kw. fosfor, roz. ztr 4.78 (£
31/, . Wio . 5.96 S
*/, . 30°/„ „ 4.95

Najściślejsza gwarancja, na podstawie analizy kontrolnej, bezpłatne
wypożyczanie znakomitych maszyn do siewu nawozów sztucznych.

Dogodne warunki: * 3
sztucznych. Najlepsze tomasy na składzie.

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 
w Krakowie. —  Biuro l-sze nadawcze Karmelicka liczba 21.

Ulica Kościuszki 5. |jp  Ulica Kościuszki 5.

P A  B R Y K A

SZTUCZNYCH NAWOZÓW
Pierwszego Galie. Towarzystwa Akcyjoego 

dla przemysłu chemicznego
przedtem

I Spółki komandytowej Juliana Wanga
we Lw ow ie

p oleca  na sezo n  jesien n y

Mączkę kościaną i superfosfaty
po nader niskich cenach.

Ktoby nie otrzym ał naszego cennika, raczy łaskawie rażądać nadesłania tegoż, 
a po porów naniu z cennikam i innych fabryk przekona się, ie  nasze ceny są w bieząrym 
roku najniższe.

Również urządziliśm y W ŁASNE LABORATORJUM  CHEMICZNE, wobec czego 
każdy zam aw iający u nas najm niej 10 ctn. m tr. naw ozu, o trzym a potwierdzenie wyniku 
analizy.

Biixro zarządu s 
ulica Kościuszki I. 5, w parterze róg od ulicy Trzeciego Maja.

Powetrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

m m u  s o s n o w e g o
Prócz m iłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża pow ietrze m ieszkań w w ysokim  stopniu , 

l^lakon 60 ct. rozpylacze od 24 ct. do 3 ztr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CZERNI OWCE: Rznet l. 9. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24

Wspierajcie przemysł krajowy 
Żądajcie  w sz ę d z ie  tutek Niemoj owHkiego!

odznaczonych dwoma medalami zasłngi. — Należy strzedz się przed naśladownictwem. " W

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej.

Najtańszem i najłepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . N iem o jo w ak ieg o , L w ó w , p la c  M strjack i 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się

Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ruigla.

i kan- 

franco.


